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H ą y t i. ■
P o r a ń  s i l  d l a  S t a n ó w  o ś w i e ­

c o n y c h  ( M orgeAbiatt) udziela z dzienni- 
ha A ngielskiego Q u u terli R eview  następującą 
krotką historyię w/spy H a y t y, czerpana z 
najnowszych pism - Angielskich i k1 ranem,kich 

Cząstkowe zniesienie handlu niewól- 
nifcaroi nie zranieyszyto ieszcze niestety , okru­
cieństwa, którego dnznaię nieszczęśl iwy ród 
ludzi czarnych. Dopoki  cała E u r o p a  i A-  
a e r y  ka  nie połączą się dla zniszczenia nie­

cnego i hańbiącego ludzkość zi robkn,  poświę­
cenia się samey A n g l i i  bezsknteozremi z o ­
staną. Owszem całkowite nawet znieś enie 
tego handlu nie zdoła polepszyć stanu Murzy­
nów A f r y k a ń s k i c h  i zmnieyszyć obe lży­
we Dciemieżen.a icb własnych P an ów ,  poki 
Chrześciaństwu nie zaszczepi w icb pokole­
nia łagodnieyszych i do przyfęchi oświaty zdol ­
nie jszych uczuć.  Tego  spodziewać s.ę m.tny 
kiedyś po wyspie H a y t y, gdy  iey b a n d r y  
powiewać zaczną nad Lrzegami A t r v h i'. 
Nie  mały zaiste powod do udzielenia temu 
wyspiarskiemn Mocarstwu wysokiego i zaszczy­
tnego mieysca w rzędzie Państw natzey 
ziemi: Zaezem atoli zeydzie ta szczęśliwa
gwiazda,  zdołało przynayniniey te pó łml i iour  
Murzynów przez spływ przyiaźnych okliczno- 
ści wyzwolonych,  rozpędzić znpełnie nocną 
pomrokę przesądów panniącyvh względem 
władz umysłowych i przymiotów cz ło wi ec z eń ­
stwa tema rodzajowi ludzi zaprzeezaoych; do 
czego  przyczyniła się także rosprawa A b  b e  
G r e g o i r a  o literaturze Murzynów i Anato­
mii* porownywaiąoa bndewę ich czaszki do 
przekonania się o ioh władzy nmysłowey. Ja - 
hożkolwieh do tych zbyt dalekich widoków i 
Królestwo Hayty ieszcze ni sdołężnem iest, i Król  
iego Henryk I z szlachectwem , tytutnłami ja­
ko są L i n o n t d e ,  M a r m o l a d ę  T e r i -  
e r r o u g e ,  tudzież Klerem i Jenerałami Mn-  
rzyńskiemi śmiesznemsię wydawać może,  doy- 
rzalsze atoli nad tym zastanowienie s ę prze­
konywa, że w :em wszystkim nas naśladaią i po- 
gardę zmienia w uczucie poszanowanie.

Do czasn rewolnoyi Francnzkiey osadawyspy 
D o m i n g o  postąpiła była do o«ywyższego 
stann kwitnącego podozas, gdy naywiększa 
ezęść ludności - Murzyni  ię.ożeli w kaydanaob 
niewoli .  Rewolocyia wznieci ła pierwszą iskrę 
uczucia wolności, która pr zez  błachy na pozór 
przypadek wybuohneł* w płomień. Osadnicy,  
nieostroi -ścią i okruciaństweiD swoim wyozer- 
pali cierpliwość czarnych. W e  Francyi  za­
wiązało śię towarzystwo pod imieniem L ’ J i ­
m ie des N oirs  a mocą wyroku z dnia i 5 Mo­
ja i 7 y i  uzyskanego przeż rzeczone towarzy­
stwo nadano wszystkim czarnym spłodzonym 
z wolnyvb rodziców prawo obywatelstwa. Wła» 
śnie po tenczas młodzian z czarnych W i ­
c e  n t y  O g e  wylądował  z trzemaset rod ka­
mi w S D o m i n g o ,  c rodzay kary, fctórey 
ci młodzierry  za tę śmiałość popadli  powsta­
nie prryspieszył.  Spalenie osady wśiód mie­
siąca Sierpnia 1791 było hasłem buntu; wu/- 
na między białemi, Kreolami, Mulatami, i M u ­
rzynami stała się naraz powsZccLną;  wszyscy 
c ię l i  b,óń. Miło,  jest wśród  ntyokropniey-  
szych okrncieńitw,  których się dopnszożał lud 
dz i k i ,  dupiero co otrząsaiący się z kaydan 
niewoli ,  spotykać ślady nayślachetnieyszycb 
uczuć ludzkości,  l itowali się oni nad bezbron- 
nemi niewiastami i dziećmi osadników; sza­
nowali  zwłoki poległych walecznie nieprzyja­
c i ó ł ;  i dawali dowody  przwiązania dja swo­
ich Panów. L ec z  bezsknteczna była odezwa 
Gnbernatora de B l a n o b l a n d e  upuminaią- 
ca, by brón złożyl i ,  i wróc i l i  do obowiązków.  
Już było zapoźno. Na czele powstańców sta­
nęło dwóch do w od có w , J e a n  F r t n c o i ś  
który się mi-nił  wielkim admirałem F r a n c y i ,  
i B e a s i a n  Dotrodcą naczelnym mienkony. 
Odpowiedziel i  oni na odezwę Gubernatora 
l istem,  w którym dfa namiestników Króla n- 
szanowanie oświadczyli  „ a t o l i * 1 ( tak  się da- 
ley w y r az i l i : )  „ c i  którzy nam po Bogn,  oy- 
cami bydż powinni,  są tyranami, potwor»mi, i 
niegodni  owoców prac naszych. Nie ; mówili  
ODi, tuż iest zapoźno— 3 óg obrońea n i e w i n ­
ności ,  iest przewodnikiem naszym, ón n a s
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nie  epnści.  Godłem naszem Jtwycięzstwo, al­
bo śmierć.

Z zwyeięzhą Łronią postąpili aż pod 
P o r t  a.rf P r i n c e  i za pomocą pokoin prze­
zwanego  kordatem wymogli  ainnejtyię i; utrzy­
m a n e  w mocy wyroku z dnia i 5 Maja- A t o ­
l i  właśnie w tey chwili,  kiedy osadnicy wy- 
xOk ton prawomocnym uznali ,  nadeszło uwia­
domienie urzędowe,  że wyrok ten na zgroma­
dzeniu Nsrodowem w P a r y ż a  odwołanym 

został, Mowa pobudka do woyuy,  przysłani z 
Francyi  Komissarze wznieci l i  wszędzie Łoiaźn 
i  nieufność.  Wszędz ie  powstało zamieszanie 
i bunty. W i e l u  osadników schroniło się do 
Ang  ii, na przełożenie ich wysłano t  J » i u  i< 
h i  pod sprawą Pułkownika W h i t e l o k e  
wyprawę w celu dania opieki A n g i e 1 s k i e y. 
Pułkownik W  n i t e l o k e  zsiął  dnia 19 Wrze-  

.ŚBia 1795 miasto i port J e r e m i e a w  dui ki l­
ka i twierdze S N i c h o l a s .  TrzCy Rommissa- 
rze zebrawszy 25 tysięcy woyska , opierali się 
a naostacek w rozpaczy ,  zupełne zniesienie 
niewol i  ogłosili .  Poczęta przeszło 100,000 
Murzynów skryło się w góry i opanowało raiey- 
sca z natury warowne w g ł ę b i  krain. Be z zw ło ­
cznie zostaii Anglicy Panami brzegów zacho­
dnich wyipy.  Miasto P o r t -  au - P  r i ii e e do­
stało się także w i c h ' r ę c e ,  a I‘ od missarze 
pierzebneli  w góry. L ecz  nyrzawsŁ/ta wszy ­
stkie wzgórza opanowane przez Murzynów 
będących pod dowództwem Jenerała M u l i ­
t ó w  R i g a u d  i 1 ’ o u s s a i n t 1” 0  u v e r t u- 
r a  Murzyna, korzystali z plerwszey zręczności  
opuszczenia osady, któiey upadek priyspie- 
szyli.

T o u s s a i n t  mąż rzadkioh talentów i 
mocnego charakteru; ro letni niewolnik,  w y ­
niósł się na dostoyność Gubernatora i jene- 
ralnego Kapitan osady. Od chwili,  w htórey 
ów Spartańczyk ( tak go R j y n a l  przezywa) 
stanął na czele,  wroci ło wszystko do karno­
ści porządku. Murzynów trzymał na. w o ­
dzy,  a Franouzkimi Urzędnikami powodował .  
Jenera łowie Mulatów R i g a u d  i P e t i o n  
usi łowali  bezowocnie  podnieść rokosz pr ze­
ciw temu wielkiemu mężowi,  który w nich 
zawis'ć obudził,  oni zostali uchyleni,  a T ó u -  
s s a i n t a  potwierdzi ł  b  o n  ”, p a r t e  naczel ­
nym Dowodeą iako pierwszy Konsul. T o n s -  
s a i n t  zostawiony aumedi-ielnym, sztuką zrę- 
czney po l i t y k i ,, zawarł  z Anglikami traktat'  i 
Jenerał  M a i t l a n d  z oałem woyskiein s w o ­
im wyspę opuścił.

Dopiero T o u s s a i n t  zaczął  dzielnie 
pracować nad zaprowadzeniem moralności i 
Rel igi i .  Jego własne postępowanie było wzo«

rem przystoyaości  tak w urzędowania pubh- 
oznem , iak w posiedzeniach prywatnych. Oió '  
czony gronem Officerow swoiey gwardyi  bo- 
gato przybranych i z naywyższyon przepychem 
żyiąoych', byi  zawsze skroincy i umiarkowany*. 
Cokolwiek z p ieczywa,  banany,  albo pataty t 
skianka wody było ccdziennem iego poży­
wieniem. Osobl iwie starał się rozwolnione 
obyczaje ptci n i ew ieśc iey ,  utrzymać w przy­
zwoi tych karbach , żadna z białych nie mogła 
pokazać się na D w or z ę  wygorsowana. Raz 0- 
krył gors młodey panienki swoia chustką , t 
rzettł do niey dosyć nienkententowany ; wsryd 
iest ozdobą płci  W P a n n y l “  —  Było to iego 
zasadą, co nieraz powtarzał ,  ze białogłowy 
tak pokazywać się powinny publicznie,  iak gdyby 
szły do domn modlitwy.'  W oy sk o  swoie w suro- 
wey karności utrzymywał.  Officert.wie z pi ­
stoletem w ręka dowodzil i ,  Za pomDcą iego 
pośrednictwa poiednali  się biali z  ozarnymi i 
tak wzrost osad podnosił.  Zwiedzając raz 
wyspę powitany by ł  wszędzie i powszech­
nie głosnemi okrzykami błogosławieństw*.  
Nie  zasłuźyłże mąż taki przebaczenia w tey 
mi tey prożnośći  , ż e  się B o n a p a r t e m  wy­
spy St. Domingo mieni ł? Lecz  N a p o l e o n a  
dnmi,  znieść tego oiemogła. Za ledwie w I f f i i -  
e n s pokóy za wano,  a inżej flota Francuzka, % wy- 
borern 25000 woyska pod Jenerałem L e  (11 » r c 
wylądowała w celu podbicia znówn tey osady. 
Jenerał  murzynów C h r i s t o p b e  będąc w 
C a p  F r a n o a i s  nie dopuszczał,  aby wylądo­
wali  bez wiedzy  swoiego Pana i Naczelnika 
T o u s s a i n t * .  Nie zastraszył widok nigdy nie- 
widziajsey f loty ,  próżne były iuż schlebne 
inż groźne odezw.y L e  C I e r c a, bezskutecz­
nym nakoniec był attak do serca oycowskie-  
go , dwóch synów T  O u s s a i u t  a wychowa­
nych we F r a n c y i  i chytrego ich Nauczy­
ciela, którego użyć musieli na kuizących się 
zwaliskach Stolicy C a p  F r a n c  s i s spalone/ 
przez C h r i s t  o o h a  w dzącego się do nieu­
chronnego odwrotu zmuszonym. Uchwalono, 
dać ódpor, Le  CI  e r o  ogłosi ł  w dtugiey ode­
zwie  Jenerałów T o i & s a i n t i  C b r i s t o r h e  
buntownika mi, 1 niegodnemi prawa opieki.  N o ­
we okropności wóyny. Jenerałowie czarnych 
La Pi. u m e  i M a u r e p a s  przeszli  ze  swoie- 
tui korpusami dó Franeuzów, i odebrali  okropna 
nagrodę swey zdrady:  M n a r e p * s  przybito 
gwoździami do masztn. w tey straszney mę­
czarni n i e 1 l itościwie go lżono, i potem z i o ­
ną i dziećmi do morza wrzucono.

( D a lszy  cią g  n a stą p i..)



^  K a r a w a n a c h .

Pod każdą strefą i we wsz®stHich stanach 
* każdym prawie odetchnienienj,  uskarżają 

®Ję powszechnie , że cz łowiek życia i śmierci 
drogo dokupywać się innsi Zachodzą w p r a w ­
dzie i w tym odmiany,  Jecz g łówny  p,zed-  
ttlot ozyji rzeczy sama potrzeba i zabiegi  są 
R z ę d z i e  jednakie, każdy wie,  co mu dokucza. 
Zobaczmy j_k też gdzie iodziey  bywa p. 
^  Krain gdzie są daktyle i wielbłądy.  Może 
łeż doznamy ulgi choć na iaką chwilę.  A n­
glik J a m e s  R i l e y ,  który czas długi zo­
stawał w niewoli  hord Afrykańskich i wielbłą­
dy ich . pasał, opowiada to, co słyszał z ust 
pewnego $raba S i d i  H a m e t a  swojego o- 
swobodziciel*.  S i d i  H a m e t  przejeżdżał  
ł »z z karawaną o 4000 wielbłądach 1 w.ęcey 
tek ztysiącym dobrze uzbroionych ludzi go- 
*cióoem k.rawanów z M a r o k k o  do T o m -  
K u k t u .  Kira want wpadła ra piaski,  których 
•Malkość powiaaacz porównywa z pyłem znay-* 
duiącyin się po ścieszhach skalistych, lub w 
domach , a gorącość ich podozas dnia z zs- 
rząoyini węglami. To okrył  ią był  gwałto­
wny wiatr nazwany wiatrem pustyni, który 
łrieiąc od pcłudniowo wschodr iey  strony roz­
nosił śmierć i zniszczenie.  Nie mogliśmy ino- 
wi d ł ley  obioc ić  się, ani naprzód'ani  wstecz, 
Łłożyliśmy ciężary z naszych wielbłądów po­
kładliśmy takowe na .kupę i dozwolil iśmy z w i e ­
rzętom ukłasć się na ziemię. Proch  miotał 
tak gęsty, żeśmy nie mogli  widzieć ąni sami 
siebie, ani naszych, wielbłądów, i zaledwie 
mogliśmy oddychać. Poklad'iśiny się twarśą 
do piasku i wzywaliśmy głośno miłosiernego 
Boga o zachowanie naszego życia.  Jednakże 
dwa dni trwał ten straszny wiatę - poćtencaas 
zmuszeni byliśmy przesuwać się z jednego 
mieyaca na drugie, kiedy nas piasek tak mo­
cno zasypał, żeśmy iuż cdycbtć  nie mogli.  Pó-  
debało się nakonićc Naywyższemu wysłuchać 
naszych modłów, wiatr ustał, wszystko było> 
łpokoynym,  i my wydobyliśmy się z piesko 
który nas był  zagrzebał;  nie wszyscy atoli 
potrafili unihnnąć nieszczęścia, po prze l icze­
niu bowiem towarzystwa podroży okazał się uby­
tek 300 ludzi i 200 wielbłądów co pogineli .  U- 
Spasobiwszy się znowu karawana do d ro gi , osi- 
ł owała iafc nayprędzey stanąć na sławney do­
linie S t a b e r a h  obfituiacey w wodę Tu 
chcieliśmy przez 2ó dni zabawić.  Ale któż 
potrafi wystawić zadumienie podrożnycb, gdy 
p rzy by ws i ,  na dolinę, znaleźli  wszystkie Stu­
bnie powysychane 1 ani kropla dyszczu ’ nie 
padła to zeszłego roku. Zaledwie także po-

vriga Szeika I s b r e l a  dowodzącego bartwg- 
ną zdołała poskromić rozpaczających.  Chci­
wi  utrzymania życia i własności ,  rozbiegli  
się wszyscy iak szaleni po dolinie dla wyszu­
kania wody. Przez  dwa dni był  nieporządek 
poczym wrócili  wszyscy do posłuszeństwa prze­
konani,  że bez  jedności nio niezdzi„łaią.  p o ­
łączywszy się tedy w większe kupy, zaczęl iś­
my kopać studnie, l ecz  gdy  po 'pięciodnio­
w e *  kapcniu nie można było znaleść ani nay- 
muieyszego śladu wod y,  rożeiwały  się żnow.n 
wszelkie węzły porządbu. Scheik człowiek 
roztropny i mądry,  radzi ł  zestawiwszy 3oo 
wie'błądów rssztę pozaLj iać,  aby ich krwią 
i troebą wody maiącey się w  nich zualesć, u- 
trzymać życie pozostałych ieszcze bydląt i 
podróżnych,  dopoi fby  gdz ie  indziey wody nie 
wynaleziono,  jednakże nikt uiecbciał  s t o -  
iey włósności pośw.ęoać. SzeiK- l s h r e l  ż w o.  
łał potem 3 o z naystarszyoh, i nayroznmuiey- 
szych mężów ,. dla wybrania 300 wielbłądów 
których zachować miano. Stało’ się tak. wy­
brali  oni naymocnieyszych; gdy zaś resztę s 
pozostałych zabiiać p o cz ę l i ,  wzmogła się 
wściekła potyczka,  która prętko zamieniła się 
w sztraszliwą walkę. Szeik aczkolwiek mąż 
b ozy,  zamordowany został w tey obwi li ,  a z 
ltim padło;w owym nieszczęcnym dniu 200 do 
300 innych pod raz»rr.i swych towarzyszów. 
Zaboycy pili krew pomordowanych, ażeby u- 
gasić palące ich swoie pragnienie. Opowia- 
dacz boiąc się, aby ta krwawa wa lka nie ukoń­
czyła się nareszcie śmiercią całego towarzy­
stwa, zwł  szcza, że sam obiął inż był miesce 
poddowodcy wdrugiey  kerawenie;  za nadey- 
ściein nocy zabił  czterech wielbłądów wła- 
SDycłnz szesciu które ron pozostały. Krew i 
wodę onyohże podt ł  dwom innym do picia 
ukrył  wiązkę towarów, nieco jęczmienia i mię­
sa , i namówił pokryiomu- pewną l iczbę swo­
ich przylacioł  , ażeby z nim korzystaiąc z cie 
inności nooney zemknęii

T j i r  sposobem powiodło się towarzystwu 
złożonemu z 30 ludzi i 32 wielbłądów źb się 
nie postrzeżone oddaliło,  iednakże i z tego tyl­
ko 21 lodzi i i s  wielbłądów - po wielkich u- 
trudzeniach przybyło do Tomhuhtu.

- Ow oż  to by ły  Szczątki tey wielkiey ka­
rawany złożoney więcey iak z  1000 ludzi i 
4ouo wielbłądów,  o  którey dalszym losie nie 
mcżoa się było potem nrczego dowiedzieć.  
Tym czasem przeciągają iednakże taż samą 
drogą nowe karawany; bo chociaż człowiek 
iednemu z  mocnych żywiołow ulega, przecież 
na nowe wstępuie zawsze w te ślady, na któ­
rych poprzedników ięgo śmierć i zniszczenie
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zaskoczyły ,  druga karawana od szczęśl iwey 
gwiazdy prowadzona, z n a yd u e  wodę tana, gdzie 
pierwsza na siłach opadła,  i na syoa pragnie­
nie swoie obok tropów tyoh, którąy w f iasko 
swóy grób znaleźli.

O Z e g a r a c h  s ł o n e c z n y c h .

Ponieważ z  powodu uieregolarności  ze­
garów w różnych miastach, nie można dokład­
nie oznaczyć , iah dalece poczty w  przepisa­
nym czasie wyprawiane bywaia,  Jeneralna Dy-  
rekcyra poczt  w Królestwie D n ń . h . e m  za 
zer woleniem Mon arc hy ,  po lec i ła  biegłemu w 
sztuce mężowi ,  aby obi tchał  g łówne  drogi po­
cztowe w cafym krain i w kardem mieście po­
robił  na wieżaćh kościelnych lub ratosznycb 
zegary słoneczne ( ko m pa sy ) ,  by tym sposo­
bem przyprowadzić do skntku zgodność z e ­
garów.

P rzy  tey sposobności zwracamy tiwagę 
czytelnika na wysz łe  nie dawno w K r a h o- 
w  i e dzieło  ściągarące się , do kompasów, i 
zasługujące żninem Lydź dla wartości powsze­
chnego użytku.- Jest to :  G n o m o n i k a ,  u- 
w a ż a n a  i a k o w s t ę p  A s t r o n o m i i  z 
p r z e d m o w a  J o z e f a  Ł ę s k i e g o ,  przez 
P a w ł a  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w D r u -  
k a r n i A h a d e m i a k i e y  w K r a k  o w i e. 
Cała teoryię i praktyczną naukę G n o m o n i -  
k i  ( zegniów słonecznych )  ceohuie obiętnośó 
dokładność i' gruptownosć ; Professorem tey- 
że G n o m o n i k i  ibst sam auto r ,  młody i 
wie le  obiecujący człowiek ( adjnnkt nważal- 
iii Krahowskiey)  który w tym t r n d D y m  zawo­
dzić doskonali  się pod przewodnictwem zna.  
nego  zaszczytnie Dyrektora tameczney uwa- 
Łjlni  astronomiczney J o z e f a  Ł ę s k i e g o .  
Miło  nan uważać ztąd, iak znacznymi są p o ­
stępy tamecznych instytutów naukowych.

Pożar Pałacu w CLiakim Siele.

P ożar  niengaszony,  który na dnio ig  
Ma^a połowę  prawie Pałacn Cesarskiego w 
C a r s k i m  S ■> e 1 e po chłonął ,  iest nowyns 
dowodem,  i e  naylepszo sródki bozpieozeństwa 
ncbvbiać mogą,  gdy do drzwi Królów, iakteż 
i chatek ludzi* ubogich jednakowym s ojfniem 
wdzierające się 2akołala zniszczenie.  Dz iesięć

Eedakeyia F. R r a t t e r a .

sikawek siuia tam na pogotowiu , żadna i®’ 
duahże ni«s przydał ,  się. Trzeba więc był® 
prze 2 umyślnego gońca ,  sikawki i poinpia- 
rzy  z P e t f c r s b n r g a ,  3 mile odległego od 
wspomn>oney siedziby letniey,  sprowadzać 1 
gdyż podług ustaw Policyi  Peteisburskiey Zad* 
nego Jarzędz"* do gasieuia miasto samo wyda- 
was nie może, a w Stolicy widz i .no  dobrze znak 
ognia ,  jednakże nie w.edziana,  że w płótnie* 
niach stoiący zwneh Cesarski wyiatkn od owey  
.reguły policyiuey wymaga. Skrzydło w któ* 
rym się znaydowało Liceum Cesarskie, iLSty- 
tyt ednhacyiny od samego Cesarza A 1 e x a n- 
d r a  założony i bogato uposażony,  l icząof  
50 znaczn-eyszych młodzieńców,  którzy iako 
naylepsi,  z  mogącego się Urażać  u-aksziałt 
w s j o t o wey szkoły założenia dobrowolnego , 
wybrani b y l i , stało się wraz z wszystkiemi 
ruchomość smi ucznicw i Nauozycielów nl  
samprzod pastwą pł omieoi.  T*kże  i część 
appartamento Cesarskiego a osobliwie Kościół  
Ogień pociiionął. Sam Cesarz był  ta przyto- 
j m y .  Naywiększe usiłowania Die zdołały po- 
skremic skwaru, który tylko przez g łówny our  
pośredni został wstrzymany. N*y okazalsze 
rzeczy  obroci ły się w popioł  i węgiel .  Ca­
łą szkodę rachnią Da 3 aiuuony rubli.  P o ­
wiadają, że C f. s a r z uweżał  w krotce iż 
prred n*deyścign .sikawek P e t e r s b u r s ­
k i c h ,  żadna sił a ludzka tak strasznie sze­
rzącym się płomieniom zapobieaz nie zdoła 
Nie daleko ntieysca n« którym on stał, zgro­
madzili się uczniowie Lyceum pod swuiin 
szacownym Dyrektorem E o g e l h a r d e m ,  
którego częstokroć sam Cesarz odwiedza ,  i 
patrzałi żałośnie na o g i e ń , Który wszystkie 
ich pisma i ruchomości pożerał.  W te dy  rzekł  
do nich Cesarz łagodnie ,, Uczcie  się z tego 
iah słaba iest wszelka moc ludzka. Jestem 
Cesarzem wielkiego Państwa,  a ieduakię nio 
nie wydułam nfc przeoiw przemocy żywiole  
Mnszę sie upokorzyć i zastanowić. Wreśc ie  
n^e frtsiiycie się moie dzieci  i wasza^trała iest 
moią stratą , moim też będzie staraniem o wy- 
nadgrodzenie wasze. Nad niczym nie ubolował 
tak bardzo Monarcha pobożny,  iak tylho że 
kaplicą zamkowa pod którą przez niedbalstwo 
jednego żo łnierzaogień naypierwey  wybuchnął 
uratowaną bydź nie  mogła. Chciałbym, inowił 
ni«raz Monarcha; ażeby się cały zamek spalił, 
byle tylko kaplica w którey się modlil i  moi 
Przodkowie,  w całości pozostała.
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